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Dodatek do „Gazety Narodowej”
z dnia 1. Stycznia 1899.

Po latach 50.
W ydano w W iedniu tablicę s ta ty s ty ­

czną, przedstaw iającą stan  A ustry i (bez W ę­
gier) na  początku i na końcu ostatniego pięć­
dziesięciolecia. Tablica ta  w ykazuje wszech­
stronny rozwój stosunków, a lubo nie ma tam  
porównawczego zestaw ienia z rozwojem  in ­
nych mocarstw, to i tak  wyprowadzić z niej 
można pewne wniosni o w artości system u po­
litycznego, k tóry  w ypełnia trzy  czwarte tego 
okresu.

Przedew szystkiem  mile uderza m nieiszy 
niż we v szystkich innych m ocarstw ach roz­
wój m iljtaęyzm u, co ,,est godne uwagi u w ła ­
szcza dla tego, że trudno znaleźć państw o z 
ta k  złemi granicam i, ja k  austryackie. W  tym  
peryodzie ubyły  wprawdzie terytorya, odstą­
pione Włochr.m po dwóch wojnach, ale przy­
były  Bośnia i Hercegowinę, więc nie zm niej­
szył się obszar, w ym agający obrony, chociaż 
zm niejszyły się zasoby państw a. Pomimo u 
tra ty  prowincyj włoskich, zaludnionych gę­
sto, zw iększyła się ludność przedlitaw ska o 8 
milionów, czyli o 34 procent W  roku 1848 
liczono w ogóle w Przedlitaw ii 17 milion. 30C 
tysięcy, a teraz  je s t 25 milionów ludności, w 
tej zaś liczbie Niemców 9 milionów 100 ty ­
sięcy, czyli 36 procent ogółu zaludnienia. L u­
dność słowiańska stanow i praw ie 63 procent, 
ale na  wszystkie je j  potrzeby umysłowe wy­
daje państw o mniej niż w ypada z procento­
wego stosunku. Przed pięćdziesięciu laty  by 
ło uniw ersytetów  6, a wszystkie niemieckie, 
uczyło się w nich 7.860 studentów , profesorów 
było 310 i państw o wydaw ało na te  szkoły
560.000 z ł r . ; teraz  je s t  uniw arsytetów  9. dwa 
polskie, jeden  czeski, jeden  włoski i pięć nie­
mieckich, oraz sześć po litechnik ; uczy się m  
nich -azem  20.300 studentów, profesorów jes t 
1.320 i koszta państwowe wynoszą 4,700 000 
s ło t yoh.

K ażdy student kosztował przez oO rat 
70 zł., teraz  zaś kosztuje 214 zł. G-imnazyćw 
było przed pół wiekiem 82, a szkół rerlnych  
4, teraz  zaś je s t  199 pierwszych i 86 drugich, 
nadto  p rzybyły  szkoły specyalne: rolnicze, 
leśne, handlowe, muzyczne i td ., k tórych je s t 
razem  1.570, uczy uię w nich 51.000 m łodzie­
ży, którym  w ykłada 4.560 profesorów. Ogó­
łem  wszystkich uczniów w szkołach średnich 
było przed 50 la ty  21,250 i wykładało im 
1.698 profesorów; dziś uczniów jes t 113.600, 
a profesorów 10.080. Szkół ludowych w całej 
Przedlitaw .- było przed 50 la ty  10.020, uczyło 
się w nich 770 tysięcy chłopców i 680.000 
dziew cząt u  18.918 nauczycieli; od tego czasu 
w krajach  staroaustryack ich  ty lko powię­
kszano ju ż  istniejące szkoły, a nowe zak ła­
dano głównie w Galicyi, na Bukowinie i Dal- 
m acyi. Teraz je s t  ich 19.600, uczy się w nich u
72.000 nauczycieli chłopców 1,760 000 i dziew 
oząt 1,700.000, czyli pi ar w szych 51l/2% , a dru 
gioh 48*/j % ogółu dziatwy. K osztuje to rocznie 
45 mil. zł., a kosztowało 50 la t  tem u 2 i pół 
miliona.

B uożet dochodów bezpośrednich wzrósł 
w ciągu la t 50 ze 150 mil. na 720 milionów 
i gdy  teraz nadw yżka wynosi około 4 milio­
nów, figurujących jako  zapasy kasowe, to 
wówczas był niedobór 60 milionów. Odpo­
wiednio zwiększyły si \ obroty handlowe, środki 
kom unikacyjne i ruch pocztowy. W ielkość 
sieci kolejowej urosła z 1.070 kilom etrów na 
na 17,000 kilom etrów, frach ty  kolejowe i po­
cztowe wynosiły około m iliona tonu, teraz 
zaś je s t  ich rocznie przeszło sto mil. tonu ; 
kolejam i i pocztami przewożono wówczas 
m niej więce; 5 milionów osób rocznie, teraz 
zaś same koleje przewożą 92 mil. osób klasą 
I I I ,  84 mil. klasą I I  m ilion klasą I, za bile­
tam i wojskowemi 33 mil. i 300 tysięcy klasą 
IV  — razem  rocznie około 180 milionów osób.

Dochody kolejowe wynosiły w r. 1848 
niespełna 10 milionów złr teraz zaś wym szą 
265 milionów złr. Stacyj pocztowych było na 
początku tego peryodu 1095, listów rozsyłano 
22 miliony, dzienników około 10 milionów 
egzemplarzy, a kart korespondencyjnych 10 
milionów sztuk. Teraz stacyj pocztowych j^st 
6000, listów rozsyła się 540 milionów, gazet 
200 milionow egzemplarzy, kart koresponden 
oyjnych także 200 milionów.

W reszcie jeszcze jedna ciekawa cyfra. 
W pierwszych trzech lataoh panowania cesa­
rza Francizzka Józefa poozty przewoziły pry­
watnych posyłek pieniężnych rocznie na 270 
milionów złr. 'icząc przecięciowo; w ostatnich 
trzech latach tego panowania również przecię­
ciom o przewoziły one rocznie takich posyłek 
na pięć miliardów złr.

Jest więc widoczny postępjrozwojowy we 
wszystkich kierunkach. Trudno powiedzieć, o 
.]e byłby on większy, gdyby nie dwie nie­
szczęśliwe wcjny i gdyby się nie rozwinęła 
nadzwyczajna w a lk , narodowościowa, która 
osłabiając państwo, nie pozwala mu prowadzić 
eneigicznej polityki ekonomicznej. Co do tej 
walki, to sądząc z graficznej tablicy, z której 
wzięliśmy wszystkie powyższe cyfry, wynika 
ona także z nierównego rozkładu wydatków 
państwowych na kulturne cele Niemi ów i Sło­
wian. Jużeśmy zaznaczyli, że pierwszych jest 
w państwie tylko 36 prc., a tymczasem na ce­
le naukowe państwo na nich łoży 41 prc , na 
Włochów i Rumunów 6 prc., a . . Słowian 
50 prc. Tern się tłumaczy, że najwięcej analfa­
betów jest w krajach słowiańskich, najmniej 
w niemieckich. W  Galicyi z Bukowiną było 
ich 1848 w roku 85 prc., a teraz jest 24 prc 
W  Tyrolu było ch 4 prc., a teraz 1 prc., w 
Dolnej i Górnej Austryi, oraz w Salcburskiem 
było 5 p ro , jest zaś około 2 prc. itd.

Tak jest mniej więcej we wszystkiem, 
a ta nierównomierność przy jednostajności ob­
ciążenia podatkowego na potrzeby ogólno pań­
stwowe i przy kosztach specyalnych, ponoszo­
nych naprzykł*d w Galicyi na indemnizaoyę, 
przyczynia s.ę w znacznej mierze do starć po­
między niemiecką a słowiańską ludnością.

S E T 1 £ .
(3 posiedzenie 4 sesyi Y I I  peryodu.)

Lwów d. 31. grudnia.
W  uzupełnieniu sprawozdania z w czoraj­

szego wieczornego posiedzenia sejm u, przyta­
czamy :

Po p. Rom anowiczu i Soleskim przem a­
w iał nam iestnik.

Hr. Pin iński pow iedział:
Nie m iałem  zam iaru przem awiać w dy- 

skusyi nad prowizoryum budźetowem, lecz 
zm usiły mnie do tego niektóre uw agi mów­
ców, k tórzy w niej głos zabierali. Ograniczę 
się tylko do sprostowania tw ierdzeń, które 
wedle mego przekonania są nieuspraw iedli­
wione. Powodem, że przem aw iam , są przede­
wszystkiem  ustępy mów dwóch posłów pp. 
Romanowicza i Okuniewskiego, a mianowicie 
te, które dotyczyły rozruchów antysem ickich 
i stanu  wyjątkowego.

P. Romąnowicz obszedł się w mowie 
swojej stosunkowo względnie z m oją osobą, 
ale za to bezwzględnie z organam i admini- 
stracyi państwowej, którym  zarzucił niedołę­
stwo. Oprócz tego uczynił ten zarzut, że stan  
w yjątkow y w tej rozciągłości w jak iej został 
zaprowadzony, by ł nieuzasadnionym .

Jeżeli kto podnosi zarzu t ogólny niedo­
łęstw a, to  powinien by się o tern dowodnie 
przekonać, nic jednak  nie wiem, aby p. Rc- 
manowicz badał sam na  njiejscu stan spraw y 
w zachodniej Galicyi, a stw ierdzić muszę, że 
informacye, jak ie  się o trzym uje od drugich, 
nie byw ają prawdziwym  obrazem rzeczy 
Ja k  są niepewne tak ie  informacye, tego do­
wodzą własne słowa p. Romanowicza. I  tak  
p. Romąnowicz powiedział, że rozruchy za­
szły ty lko w kilkunastu  pow iatach, a j a  mo­
gę stwierdzić i m ógłbym  natychm iast w yli- 
ozyć dw adzieścia kUka takich powiatów. J e ­
żeli się tedy taK ch' głównych szczegółów nie 
zna, to  lepiej zarzutów  nie podnosić, a zw ła­
szcza tak  ciężkiego, ja k  zarzu t niedołęstw a.

Przyznać, można, że niektórzy urzędnicy 
nie postępowali zawsze idealnie. Trudno, a- 
niołam i nie są. Tu i owdzie można im  było 
nieco zarzucić, przy tern nie mogl oni n ie­
których rzeczy przewidzieć, bo były niemo­
żliwe do przew idzenia, ale wszyscy postępo­
wali, ja k  stw ierdzić mogę, sumiennie i starali 
się wykonywać zadanie swoje wedle sił 
swoich.

P. Romąnowicz powiedział, że niezgo­
dnie z ustaw ą rozciągniętym  został stan wy-

w yjątkow y aż na 33 powiatów i na poparcie 
tego zacytow ał p. Romrnowicz ustaw ę. Zacy­
tował ją  atoli mylnie. Jeżeli kto z tego ro­
dzaj u  zarzu tam i występuje, ja k  p. Romano- 
wicz, toby przecież po1 nien dokładniej prze­
czytać ustaw ę.

U staw a powiada, że stan  w yjątkow y 
może być ju ż  w tedy zaprowadzony, gdy się 
objaw ią „innere U nruaen“. P. Romąnowicz 
mówił, że stan w yjątkow y był zaprowadzony 
w zbyt obszernym  rejonie około tych  miejsc, 
gdzie rozruchy zaszły. Tymczasem wedie
nr ,) rozum ienia ustawy zarzu t ten nie je s t
U' • dniony.

'"‘-Niepodobieństwem cst stan  w yjątkow y 
z iwadzaó w tym  tylko ściśle punkcie, gdzie

. karygodny zaszedł, bo inaczej doszli-
byśmy do takiej interpretacyi ustaw y, iż nie 
można zaprowadzić stanu w yjątkow ego we 
wsi, l y  czyn karygodny popełniono tylko w 
karczmie. Jeżeli rozruchy zaszły w dwudzie­
stu kilku powiatach, a w okolicach sąsiednich 
lud m ieszka ten  sam i stosunki p .uowały te 
same i cały stan  rzeo^y był jednakow y, to n ie  
może być ani mowy tern, jakoby  zaprowa­
dzono stan  wyj ątkowy bezprawnie w zbyt 
wielkim rejonie.

P. Romąnowicz pown u. ał, że w K ra ­
kowie nie było rozruchów, i jednak  w nim 
zaprowadzone stan  w yjątków y. Tym czasem  
powiat krakow ski wcale nie by ł spokojny, a 
w Podgórzu zaszło kilka wypadków bardzo 
groźnych. Prosiłbym  tedy o więcej spraw ie­
dliwości i bezstronności w sądzie o w ypad­
kach, które poprzed^ły  stan  w yjątkow y w 
zachodnich powiatach galicyjskich.

Co do p. Okuniewskiego, to  poruszył on 
dwie sprawy, a mianowicie wybory w powie 
oie buczackim i w okrągu kołom yjskim  piątej 
kuryi. Co się tyczy wyboru buczackiego to 
p. Okuniewski wspomniał o jak im ś artykule 
Kuryera Lwowskiego, om aw iającym  ten  wybór 
a naw et ten  artyku ł odczytał. W  artykule 
tym była mowa o jakiem ś strzelaniu i u- 
cztach. J a  ani o jednem  ani o drugiem  nie 
wiem i poaczas wyborów w powiecie bucza­
ckim ani uczt ani strzelania nie było i wy 
bór odbył się spokojnie. Za to przecież, co 
kto napisze w Kuryerze Lwowskim , nie może 
być odpowiedzialną adm m stracya kraju .

Co do wyborów z kołom yjskiego okręgu 
piątej kuryi, to p. Okuniewski wspom niał o 
kom isarzu Jaworczykowskim , k tó ry  m iał bez­
praw nie postępować. W wyborze tym  brało 
udział siedm powiatów, a ju ż  ten sam fakt, 
że z tak  wielkiego okręgu p. Okuniewski, 
pilny badacz spraw podobnych, znalazł tylko 
jednego p. Jaworczykowskiego, k tóry  m iał 
bezprawnie postępować, dowodzi, że wogóle 
w ybór tam  by ł praw idłowy.

P. Okuniewski istotnie pisał list do 
mnie w tej sprawie, ale m yli się tw ierdząc, 
że lis t ten  posz idł do kosza. L ist ten  s ta ł się 
początkiem  dochodzenia urzędowego, którego 
ak ty  odeszły do W iednia, a j a  mogę ty le ty l­
ko powiedzieć, że postępow anie w ładzy pod­
czas wyborów w okręgu kołomyj skim nie by 
ło bezprawne.

P. Okuniewski mówił jeszcze, że docent 
uniw ersytetu  R usin nie może dostać habili- 
tacyi. Otóż sądzę, że nie może on je j  dostać 
nie dlatego, iżby był Rusinem , lecz z tej 
przyczyny, iż jegc działalność naukow a nie 
może znaleźć uznania. W  tej sprawie mogę 
wypowiedzieć praw ie pewność, iż ju ż  n iedłu­
go będzie obsadzona katedra  na un iw ersy te­
cie lwowskim siła profesorską ruską.

Mówił dalej p. Okuniewski o tern, że 
Rusin jak iś nie otrzym ał koncesyi na biuro 
wychodźcze Otóż koncesyi ten  peten t nie o- 
trzym ał nie dlatego, iż by ł Rusinem , lecz 
dlatego, iż z zasady władze koncesyi na  ta ­
kie b iu ra  nie dają.

P. Okuniewski nakoniec mówił o kwe- 
styi, w jak im  języku m ają  być pisane pism a 
władz do ruskich urzędów parafialnych. Je s t 
to  kw estya rozległa, a dziś to tylko powie­
dzieć mogę, że gdzie starostow ie postępowali 
niezgodnie z przepisam i rozporządzenia, tam  
zawsze otrzym yw ał upom nienie, ale stw ier­
dzić też trzeba, że niektóre parafie staw iały 
zpnadto dalekc idące, żądania pod tym  wzglę­
dem, a i to nie jesc zgodne z przepisami rozporzą­
dzenia. Zresztą uważam  za rzecz niestosowną 
i stanowczo niewłaściwą, aby urzędy parafial­
ne gr. kat. zw racały urzędowe pisma, ad re­

sowane do nich, nierozpieczętowane dlatego 
tylko, że adres na nich je s t polski

Po p. Barwińskim  zabrał głos ostatni 
z zapisanych mówców ludowiec p. B e r n a -  
d z i k o w s k i .  U derzył na  radę szkolną, że 
zam yka szkoły, na szlachtę, że pragnęłaby 
rządzić ludem itd . a na apostrofę p. Rom a­
nowicza, aby wszyscy posłowie polscy nale­
żeli do jednego Koła w W iedniu, odpowiedział, 
iż dopokąd Koło regulam inu nie zmieni, ludo­
wcy w skład jego  wej ić nie mogą i że po­
trzeba poza Kołem klubu polskiego, któryby 
nadużycia dziejące się w kraju  od czasu do 
czasu oddnosił.

Na tern dyskusya została zam kniętą i 
rozpoczęły się sprostowania. W iceprezydent 
dr. Bobrzyński zb ija ł za rzu ty  B arw ińskego 
co do szkół ruskich w Galicyi, dr. P iła t od­
powiadał Okuniewskiemu, poczem przem aw iał 
sprawozdawca hr. Andrzej Potocki. P rzy ją ł 
on oświadczenie p. Rom anowicza w kierunku 
autonom istycziiym  z radością i zwrócił się 
doń z prośbą, aby jak o  redaktor Słoua poi. 
zechciał w płynąć, aby i to pismo w tym  kie­
runku postępowało.

W  głosowaniu uchwalono ustaw ę o pro­
wizoryum  budźetowem  i rezolucyę p. Skał- 
kowskiego w zyw ającą rząd do zasygnowam a 
funduszów na regulacyę Dniestru koło Roz­
wadowa i w ydział krajow y do w ypracow a­
nia pro jek tu  osuszenia bagien dniestrzań- 
skich.

Pogorzelcy.
Z  kolei uchwalono na wniosek komisyi 

budżetowej udzielić zapomogi gminom Dzie- 
duszycom 700 zł., Pacyków  300 zł., Bratko- 
wce 500 zł.

K lęska gradobicia .
Na. wniosek komisyi budżetow ej uchw a­

lono co do klęski g rad o b ic ia :
1) Sejm  przyjm uje spraw ozdanie wy­

działu k ra j. do wiadomości.
2) Sej m przeznacza kwotę 50 000 zł. do 

rozporządzenia w ydziału k raj. na  cele pomo­
cy dla ludności rolniczej najbardziej dotknię­
tej klęską gradow ą w roku 1898, a pomoc ta  
ma być przew ażnie uży tą  na  danie z wcze­
sną wiosną zarobku biednej ludności przy 
pom niejszych robotach publicznych w odno­
śnych gm inach.

3) Sejm  upoważnia w ydział krajow y, a- 
żeby sumę 50.000 zł. w ydatkow ał nie czekając 
na uchwalenie przez sejm  tegoż w ydatku  w 
budżecie.

4) Sejm wzyw a rząd, aby ze względu 
na znaczne spustoszenia, jak ie  w yrządziły  
grady w Galicyi w r. b. i ze względu na 
przykre ekonomiczne położenie ludności w iej­
skiej w okolicach, któró w latach  zeszłych 
klęską nieurodzaju  dotknięte były  — udzie­
lił w ydatnej pomocy z funduszów państw o­
wych.

Przy  uchw alaniu tych wniosków prosił 
p. "N ± k  t o r o uwzględnienie Leszczowatego, 
gdzie padały  form alne kaw ały lodu.

Na wystawę paryską.
Następnie referow ał poseł Romąnowicz 

sprawę obesłania przez k raj nasz w ystaw y 
paryskiej w roku 1900.

U chw alono:
1 Sejm przeznacza z budżetu krajow ego 

na rok 1899 kwotę 15.000 złr. jako  zasiłek 
dla krajow ej komisyi dla spraw  wystawy 
paryskiej, a to celem urządzenia w ystaw y 
wyrobów galicyjskiego przem ysłu a rty s ty ­
cznego.

2) Sejm  upoważnia w ydział krajow y, 
aby, nie czekając uchw alenia krajowego bu­
dżetu na  rok 1899, powyższą kwotę na ra 
chunek rubryki X V I tegoż budżetu w ydat­
kował.

stw a na  zysk nie obliczone, od opłaty  poda­
tk u  rentowego, obciążającego te w alory w 
wysokości l 1/* prc

Przedostatn im  punk tem porządku dzien­
nego były

Koleje lokalne.
Uchwalono wniosek posła A ndrzeja Po­

tockiego te j treści:
1) Sejm  wzywa rząd, aby żądaniem  za­

stosowania to ru  norm alnego przy kolejach 
lokalnych nie u trudn ia ł rozw oju sieci kom u­
nikacyjnej, a więc, aby nie staw iał przeszkód 
budowie kolei wąskotorowych, lub żeby w 
przeciwnym  razie pokryw ał różnicę kosztów.

2) W zyw a się w ydział krajow y, aby po­
czynił usilne sta ran ia  gdzie należy, aby m y­
śli wyrażonej w powyższej rezolucyi do rzą­
du stało  się zadość i aby z poczynionych w 
tym  kierunku kroków zdał sejm owi sprawę.

Jako  ostatn i punkt porządku dziennego
było

Syto.
Uchwalono udzielić obszarowi dworskie­

mu w Zatw arnicy koncesyi na  la t 5 do po­
bierania opłat m ytnj szych od m ostu na rzece 
Sanie w Zatw arnicy.

B e l i o r a c y e .

Z kolei uchw alono : Sejm  upoważnia 
w ydział krajow y do otwarcia z d. 1 grudnia 
1899 dwuletniego kursu praktycznego dozor­
ców do osuszania i naw odniania gruntów  dla 
25 stypendystów.

Podatek rentowy.
Na wniosek p. Skałkowskiego uchwalo­

no: Sejm  wzywa rząd, aby w yjednał w dro­
dze ustawodawczej uwolnienie procentów od 
listów zastaw nych i obligacyj, w ydaw anych 
przez krajow e zakłady hipoteczne, tow arzy

Interpelacye.
Po wyczerpaniu porządku dziennego od­

czytali sekretarze interpelaoye do rządu:
p. W iktora, iż starosta z Turki zniewala 

wójtów z tureckiego powiatu, aby skłaniali 
gm iny wbrew swemu interesowi do agitaoyi 
za koleją Lwów- Sambor-Użok a nie Lwów- 
Sambor-W ołosate;

p. Średniawskiego o zmianę taks za pod- 
wody;

p. Nowakowskiego o nadużycia wójta 
z W yszatyc pod Przemyślem;

p. Okuniewskiego, że starostwa nie ko­
respondują z urzędami parafialnymi gr. kat. 
po rusku;

p. Nowakowskiego o nadużycia wyborcze 
w gminie Doroszowie pod Samborem;

p. Ostapczuka o nadużycia wyborcze w 
gminie Roznoszyńcaoh pod Złoczowem.

Odroczenie sejmu.
Po odczytaniu tych interpelaoyj 

namiestnik hr. P i n i ń s k i  i oświadczy] 
wyższego polecenia sejm odraczam.

Marszałek hr. B a d e n i  polecił odczytać 
protokół z posiedzenia i w kilku słowach w y­
raził życzenie, aby krajowi lepiej się działo 
w roku przyszłym i złożywszy życzenia nowo­
roczne posłom, wezwał ich do wzniesienia o- 
arzyku na cześć cesarza.

Na tern posiedzenie o godz. wpół do 8 
wieczorem zamknięto.

i.

S p r a w y  m ie jsk ie .
B udżet miejski. Na wczorajszem  piątko- 

wem swem posiedzeniu rada m iejska lwowska 
uchw aliła  polecić m agistratow i, aby stara ł się 
o pomnożenie liczby książek w bibliotekach 
dla młodzieży, o ograniczenie liczby la t  nad- 
etatow ej służby nauczycieli w szkołach m iej- 
sk ch do 10 najw yżej, o budowanie m niej­
szych, a tem samem  tańszych budynków szkol­
nych, aby m agistra t ja k  najrychlej przedsta­
w ił wniosek stałego podwyższenia płac nau­
czycie1 skich, aby przedstaw ił wnioski organi- 
zacyi nowych szkół wydziałowych i przed­
m iejskich aby porozum iał się z gm iną ewan- 
gielicką o polskie w ykłady w szkole ewangie- 
lickiej, aby w ypracow ał ustaw ę o poborze 
podatku gminnego od biletów tea tra lnych  i 
aby dał p ro jek t przesklepienia Pełtw i od pl. 
Solskich do pl. M isyonarskiego. Potem  uchw a­
lono cały  budżet na r. 1899.

Kac a m iejska obradować będzie na  dzi- 
siejszem  sobotniem posiedzeniu, zwołanem  na 
godz. 6 nad  podwyższeniem płac urzędnikom 
m ag istra tu  lwowskiego.

Od dr. Loewensteina, członka rady  
m iejskiej i posła otrzym ujem y następujące 
pismo z prośbą o zamieszczenie:

Sprawozdanie Gazety Narodowej o dysku- 
syi budżetowej na wczorajszem posiedzeniu 
rady  m iejskiej zniew ala m nie do następu ją­
cego w yjaśn ien ia:

Sprawozdawca cechuje uw agi i życzenia 
wypowiedziane przezem nle w tej dyskusyi 
jak o  zby t radykalne i tw ierdzi, że rzeczowy­
mi argum entam i przez radnego dr. Byka zbite 
zostały. Gdy radny  dr. Byk tylko dwiema 
z moich uwag się zajm ował, więc ty lko te 
dwie m yśli wyłuszczyć muszę, aż >by publi­
czność i Szanowna R edakcya ocenić mogły, 
czy pom ysły te są zbyt radykalne, czyli też

Br$zy, majoliki i wszelkie wyroby galanteryjne poleca Magazyn Kowości“ e . Machayskiego
*  ®  ™  Lwów, róg ulicy Jagiellońskiej 1 Trzeciego Maja.

Oryginalną bieliznę Dr. Jagera poleca Magazyn Schayerów we Lwowie.
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raezej ze wszech m iar na  urzeczywistnienie 
zasłu,

ierw szą je s t  spraw a t. zw. zapasów ka­
sowych. J a k  każde gospodarstwo, tak  też go­
spodarstwo m iejskie kończy się corocznie pe­
wną nadw yżką dochodów lub rozchodów, któ­
rą  w budżet na rok przyszły wstawićby na­
leżało, bo jeżeli się budżetuje bez względu 
na fak tyczny w ynik ostatn ich  lat, to się po­
zostaw ia albo zapasy nadw yżek bez dyspozy- 
cyi, albo niedobory bez pokrycia.

Zamknięcie rachunków  za rok 1897 wy­
kazuje pokaźną nadw yżkę dochodów ponad 
rozchody w kwocie 100.695 zł. 83 ct. Zda­
je  mi się, że tylko naturalnem  je s t żądanie, by 
radzie m iejskiej sprawę zdawano z użycia tych 
znacznyoh funduszów, gdyż ani sta tu tem  nie 
byłoby uzasadnionem , ani zam iarem  rady  i 
je j  prezydyum  nie jest, by te nadw yżki bu­
dżetowe zeszły do rang i funduszu dyspozy- 
cyjnego m agistratu , z którego by radzie spra­
wy nie zdawano.

Praw o budżetowe rady  i je j  obowiązek 
kontroli w ydatków  w ym agają kategorycznie, 
by ten stan  nienorm alny i nigdzie nieprak- 
tykow any ustał.

Tego się domagałem i w tym  kierunki! 
poparł mnie radny p. Romanowicz, opierając 
się na praktyce budżetowej s jm u a niepraw­
dą jest, jakobym  w ten sposób bronił straconej 
placówki; przeciwnie nie uczyniłem formalne 
go wniosku tylko dlatego, bo pewny byłem, 
źe prezydyum rady i tak uznając duszność 
mych uwag, żądaną przezemnie zmianę bez 
uchwały w przyszłości uskuteczni.

Druga sprawa dotyczyła powołania do ży­
cia miejskiej kasy oszczędności. S arałem się 
wykazać, że wzgląd na istniejącą i z pożyt­
kiem działającą gal. kasę oszczędności nie po­
winien być argumentem przeciwko stworzeniu 
miejskiej kasy oszczędności, albowiem chcąc 
utrzymać obecne monopolistyczne stanowisko 
kasy oszczędności n e nchyla się wszelkiej kon- 
kurencyi, ąle tylko zacną obywatelską konku- 
rencyę, a natom iast uniemożliwia się emnla- 
cya, która bywa bodźcem do ciągłego postępu 
i rozwoju.

Urgowałem powołanie tej iustytucyi do 
życia, ażeby miasto miało możność nie ć po­
moc swym obywatelom nie w formie jałmużny, 
ale w kształcie produktywnego zasiłku i przy­
czyniać się tern samem do ntrwalpnia ekono­
micznego bytu tych, którzy finansowej pomo­
cy potrzebują a pracować chcą i n m i e j ą .

Czy te żądania są wyskokiem radykali­
zmu, niechaj opinia publiczna osądzi.

Dr N. Loewenstein-

ju ż  w tedy śp. hr. ordynat Ja n  Bisping z ko 
wieńskiej guberni. W przeciągu la t  następ 
nych m usiałem  często zaniedbywać pracy nac 
rozpoczętem płótnem dla innych pilnych ro 
bót, tak , iż dopiero ostatnim i czasy mogłem 
się zabrać do niej na dobre.

Jakkolw iek podzielam powszechne i za 
służone uznanie dla powieści Sienkiewicza — 
uważałbym  jednak  za niewłaściwe brania  te 
m atu  dla poważnego dzieła z utw oru bele 
trystycznego. Podobieństwo zaś treści tłóma- 
ezy się w sposób bardzo p rosty : m alarz i pi 
sarz dla odtworzenia w  swych dziełach aa 
nej epoki dziejowej, badają  te same źródła 
a więc spo tykają  w nich te same obrazy i 
postacie. Myśl mojej Dyrcei powziąłem czy­
ta jąc  nL’A nteehristu R enana. W  rozdziale 
„Massacre des chretiens. L ’estetique de Ne- 
ron“ znalazłem  opis tej sceny, podany przez 
au tora  na  podstawie świadectw  Klem ensa 
rzym skiego i Hygina. Ten sam fak t dziejo­
wy, oparty na tych sam ych źródłach, nastrę­
czył Sienkiewiczowi jego Ligię, m nieD yrceę.

Ufny, źe mi Szanowny P a a  nie odmówi 
um ieszczenia tego . listu  w swem ^piśmie,, sk ła­
dam mu z gói; j  swą, wdzięczność. U praszam  
jednocześnie inne dzienniki o łaskawe poda­
nie go swym czytelnikom . Łączę w yrazy 
praw dziw ego szacunku Henryk Siemiradzki.'

R obola  księżniczki. Londyńskie czaso­
pismo „Young W oman" odsłania ciekawą ta  
jem nicę. D ow iadujem y się, źe księżniczka 
W iktorya w alijska nauczyła się rzemiosła. Na 
jed n e j z ostatn ich  wystaw  w Londy.fie od­
znaczono nagrodą kilka artystycznie opra­
wnych książek niejakiej „miss Mathews.* 
Dopiero po pewnym  czasie wyszło na jaw , 
że pod tern nazwiskiem u k ry ła  się córka na 
stępcy tronu, k tó ra  chciała przekonać się, o 
ile praca je j  m a w artość. W łasna je j  ro­
dzina wiedziała, że księżniczka „W icky“ 
je s t  in tro ligatorką. W  ogóle garnie się ona 
do p ra c y ; przed la ty  kilku .chciała się  po 
święcić pielęgnow aniu chorych, a gdy je j 
w tern przeszkodzono, w yuczyła się rze ­
miosła.

Boże N arodzenie w Ang i . Z Londynu 
piszą: Z w yjątk iem  wigilii i kolend śpiew a­
nych, brakuje świętom  Bożego Narodzenia w 
A nglii wszelkiego relig ijnego wybitnego pię­
tna. N atom iast je s t  to święto pogańskie, 
gdzie tryum fu je  rozbisurm aniona m ateryalna 
strona życia. Owa typowa Merry England, 
królowej E lżb iety , ukazuje się w swych tra- 
dycyonalnyoh ucztach i biesiadach. J a k  się 
w yraził do mnie rodak .nasz, k tó ry  tu  po raz 
pierwszy zaw ita ł: „Ależ oni nie jedzą, ale
żrą, nie p iją , ale poją s i ę — i je s t  praw da 
w tej krytyce. N a tydzień  przed św iętam i 
wszystkie ulice zam ienione są w ja tk i  i czer­
wone mięso, zd a ją  się nęcić przechodniów, 
zam iast budzić w nich odrazę. S ta tystyka  po-

* J ) l r c e  S iem iradzkiego. Aby Lwów a da nam ilość spożytych indyków a gęsi, a 
raczej m ieszkańcy jego  czem się zajęli, po- będzie to m usiała  byc cyfra  fan tastyczn ie

- - • "  ■   -1- ' w yg lądająca  a mimo to nizsza od isto tnej.
Rostbeaf, przeznaczony na stó ł królowej, tak  
zw any „Baron-Beefu, uwieńozony girlandam i 
kwiatów , m ógł być widziany w oknie rzeźni 
ka dw orskiego: widziałem  Anglików pano
szących się z dum y, gdy  się dowiedzieli, źe 
w ażył 200 fu n tó w !

Dzień następny, drugie święto, je s t 
świętem  ludowem i jako  takie odznaoza się 
p ija tyką  od ran a  do nocy. M oraliści tw ierdzą, 
że p ijaństw o się zm niejsza i chcę im wie­
rzyć. Ale z n iejakim  skeptycyzm em  słyszy 
się takie zdanie, w idząc,/co się dzieje na u li­
cach. Sprawiedliwość każe przyznać, że w szy­
stkie m uzea i zbiory publiczne liczą na ty ­
siące widzów, co je  zw iedzają, a wieczorem 
w dwóch wielkich tea tra c h : D rury Lane i

R O Z M A I T O Ś C I

trzeba nie m ałej rzeczy. N ajnow szy obraz 
Siemiradzkiego tego dokonał. Codziennie t łu ­
my publiczności spieszą na w ystawę sztuk 
pięknyoh, — wczoraj wieczorem były tam  
w prost tłum y, k tóre z zachw ytem  podziw iały 
pracę naszege m istrza W sp raw o  kompozy- 
cyi tej o trzym ujem y od Siem iradzkiego ma­

jące pismo:
Szanowny Panie R ed ak to rze !
Spotykam  się coraz częściej z p rzypu­

szczeniem, jakobym  zaczerpnął tem at do m e­
go obrazu „Dyrce ehrześciańska" z powieści 
Sienkiewicza „Quo vadis“. Nic bardziej m yl­
nego. Obraz zacząłem  ju ż  przed k ilkunastu  
laóy. & zatem  na jak ie  10 lub 12 la t  przed u- 
kazaniem  się tego głośnego utworu. W ykoń­
czony szkic olejny „Dyrcei" naby ł u mnie

stępują

Adolphi, oraz w dziewięciu przedm ieściowych, 
daw ają  czarodziejskie sztuki, znane pod na­
zwą pantom h. W szędzie się dusi publiczność, 
aby je  zobaesyć.

Jest, na szczęście i ku honorowi angiel­
skiego społeizeństwa, w tej epoce św iąte­
cznej strona łodatn ia , u jaw niająca się w co­
raz w iększyeł rozm iarach. Mam na m yśli fi­
lantropijne przedsięwzięcia, dowody solidar­
ności towarzyskiej, potężny wylew chrześci­
jańskiego m iłisierdzia. Nie m a zamożniejszej 
rodziny, któiaby nie czuła się zobowiązaną 
m oralnie do szerokich datków  dla b iedniej­
szych, dla opiszczonyoh, dla upośledzonych. 
Urządzone ze składek i darów w naturze dla 
biedaków ,w. ktżdej, parafii biesiady, praw dzi­
we bankiety, podwieczorki i zabaw y dla 
dziatwy, są dopełniane przez obiady i dary 
użytecznych pizedmiotów, przesyłane pryw a­
tnym  rodzinon, podupadłym  8’bo niezamo­
żnym. W obec takiej serdeczności jednego 
tylko żałować można, że się ogniskuje o pa 
raz w rok, a nie m anifestuje stale.

G w iazdka t,rolow ej. Królowa W iktorya 
obchodzi zwykle święta Bożego Narodzenia 
w Osborne (nt wyspie W ight) z zachow a­
niem wszystkich kulinarnych tradycy j an ­
gielskich. Nn. lelka tygodni przedtem  kucha­
rze Windsorscy zajęci są przygotow aniem  do 
obiadu monarchini na  dzień 25 grudnia. P o ­
nieważ kuchnie w Osborne są niedość duże, 
niektóre potravy  byw ają przygotowyw ane 
w Windsorze. P lum pudding królowej je s t  
m ajstersztykien: kunsztu kucharskiego. P rz y ­
praw y, zalane arakiem i s tarą  M aderą, g o tu ­
ją  się w olbrsymim kotle, mieszane przez 
w szystkich kucharzy kolejno. Kuchnie wind- 
sorskie w ydają  na  św iat przeszło 200 pud- 
dingów,; królowa rozsyła je  wszystkim  swoim 
krewnym. Przyrządzanie rostbeafn je s t także 
robotą nie ada. Wół, który  ma go dostarczyć, 
bywa wpierW masowany, zanim  go zarżną i 
dostaw ią do rąk  kucharzy.

Ci trzym ają mięso przy ogniu przez 
dwanaście godzin : o godz 8 zrąna do 8 w ie­
czorem i podają  ną zimno, z m onogram em  w 
chrzanie. Na obiedzie nie braknie też n igdy 
głow y mniemanego d z ik a ; król saski i cesarz 
niem iecki dostarczają zwykle tej potrawy, 
lecz kucharze, znajdując, źe głowa zwyczaj­
nego wieprza jest sm aczniejszą, p rzypraw iają  
je j  k ły i,dokonaw szy tak ie j m askarady, zdo­
bią ową głowę w rozm aite m alow idła i.o rna- 
mentą. W szyscy krew ni królowej przysyłają  
je j  podarki gwiazdkowe w formie najrozm a­
itszych łakoci i  delikatesów ! W ielki książę 
MeklemburskorSzweryński nadsyła zwykle ol­
brzym i pasztet gęsi; następczyni tronu g re ­
ckiego —; rozenki i korzenie korynckie; cesa- 
zzowa Fryderykow a — pierniki toruńskie, u- 
'ubiony przysm ak swego ojca.

Nowa opera francuska. R az a najiwyźej 
dwa razy  na  rok „narodowa francuska ąka- 
dem ia m uzyczną" czyli, mówiąc m niej urzę­
dowym językiem , paryska W ielka Opera, da­
je  dzieło nowe kom pozytora francuskiego. 
Je s t to zawsze wydatne w ydarzenie a rty s ty ­
czne. Za każdym razem  fam a głosi przed 
przedstaw ieniem , źe oto mieć będzie F rancya  
arcydzieło i co ważniejsza, arcydzieło fran ­
cuskiej m uzyki narodowej. N iestety , jakoś 
dotychczas fam a nie spraw dza się. Poszuki­
wania dyrektora G ailharda kończą się na ni- 
czem. Dzieło oryginalne, praw dziw ie nowe, 
świeże i narodowe nie z jaw ia  się.

Nie je s t niem i „B urgundka" opera w 
czterech aktach, w ystaw iona w operze w tych  
dniach. A utorem  m uzyki je s t  Paw eł Vidal, 
kompozytor dość ju ż  znany, rodem z Tuluzy. 
Librecistam i są dwaj w ybitni literaci i poeci 
Em il B ergerat i Kamil de Sainte-Croix. T e­

mat wysoce dram atyczny i bohaterski. A tty la  
„bicz Boży" trzym a w obozie, jak o  zak ładn i­
ków dwóch królewiczów H agena z W orm su 
i G-otiera z Akwitanii., oraz piękną królewnę 
Hildę, córkę kró la Burgundów. Obaj królew i­
cze kochają gorąco królewnę, lecz m ają  gro­
źnego ryw ala samego A ttylę. Hagen ponury 
wie, że H ilda sprzyja Gotierowi. Tymczasem 
przynoszą mu wieść, że ojciec jego, król 
W ormsu, um arł, i A tty la  przyw raca mu wol­
ność, aby m ógł jechać i objąć tron.

Zostaje za/ufany Hagena, koniaszy Zer- 
kan, k tó ry  w przebraniu wyśledził zam iary 
zakochanej pary. G dy Gotier i H ilda po u- 
ezcie, korzystająo ze snu pijanego A ttyli, u- 
ciekają, Zerkan zdradza ich. Z jaw ia się ry ­
cerz zam askowany, k tó ry  obiecuje A tty li 
przyprowadzić zbiegów, lecz w nagrodę żąda, 
aby mu oddano za żonę tę, k tórą on sobie 
wybierze. Rycerzem tym  je s t  H agen. Chw yta 
zbiegów, przyprow adza do obozu, odsłania 
przyłbicę i żąda w nagrodę Hildy. Lecz A t­
ty la  nie m yśli dotrzym ać słowa, odbiera H il­
dę i każe jej zostać swą nałożnicą i s traż ­
niczką królewskiego miecza, o którym  jego 
żona P y rrh a  śpiewa w spaniałą legendę, Go- 
tie ra  skazuje na męki.

W ówczas Hagen, dręczony w yrzutam i, 
odbija  katom  księcia akw itańskiego i sam gi­
nie w  walce. H ilda, broniąc się od A tty li, za ­
b ija  go owym legendowym  mieczem i kochan­
kowie połączeni, uciekają ponownie z lep­
szym skutkiem. Na tern tle  V idal napisał 
wiele pięknyoh, m elodyjnych, choć nie głębo­
kich i m ało oryginalnych uryw ków . K ry tyka  
zarzuca mu właśnie, że nie um iał stworzyć 
całości, an i wyjść po za całkiem  u tarte  
form y.

R e lik c ie  Buddy. Z K alkuty donoszą, iż 
król siam ski w ysłał w tych  dniach uroczy­
ste poselstwo, k tóre odbierze od rządu in d y j­
skiego znalezione na gran icy  Nepalu szczątki 
Buddy. R ząd angielski ofiarował relikwie te  
królowi siam skiem u, jak o  jedynem u m onar­
sze, wyznającem u w iarę buddyjską. H istorya 
znalezienia tych  szczątków je s t następu jąca : 
Na początku r. b. w wiosce P iprahya, w o- 
kręgu Basti, znaleziono grobowiec, a w nim 
sarkofag, wazony kryształow e, kości, proch, 
kaw ałki gipsu i wapna, naczynia drew niane i 
moc klejnotów .

Znawcy orzekli, iż je s t  to grób Buddy 
Sakya Muni, a napisy na grobowcu świadczą, 
iż szczątki, w grobie tym  znalezione, są pro­
cham i założyciela relig ii buddyjskiej. .Wieść 
o odkryciu rozeszła się szybko po Azyi po­
łudniow ej, a gdy uczeni syamscy dom niema­
nia uczonych europejskich potw ierdzili, rząd 
angielski przekazał relikwie królowi syam 
skiem u z warunkiem , aby ich część oddał 
buddystom  z Birm anii i Ceylonu. N iektóre 
przedm ioty, znalezione w grobowcu, przezna­
czono do muzeów w K alkucie i w Lucknow, 
tudzież do m uzeum  brytyjskiego w Londynie. 
Sarkofag, w którym  spoczyw ały szczątki Bud­
dy, w ykuty je s t  w bryle piaskowca, ważącej 
16 cetnarów .

H»nd«l s i  ni leniem . Z Gorycyi telegra­
fu ją  31 bm.: R edakcya włoskiego dziennika 
Seniiw lli og łasza  że gdyby gorycki arcybiskup 
dał głos swój w sejm ie goryckim  na korzyść 
żądań słowieńskich, redakcya dziennika prze- 
szłaby na wiarę protestancką. Z powodu tego 
oświadczenia m iała redakcya otrzym ać od 80 
osób lis ty  z uznaniem.

Dziwna żarłoczność. Lekarze z Lyonu 
(Massachusetts) badają obe nie dziwny okaz. 
Jest nim  1.6-letnia dziewczyna, dotknięta ape­
tytem  nieposkromionym, tak iż pochłania 
wszystko, co j e j  pod rękę wpadnie. Zatzęła od

„pożerania" książek w literalnem  tego słow 
znaczeniu; po przeczytaniu ich zjacSa je  o 
deski do deski, a nawet — z deskami, b 
z okładką. Przez pięć tygodni pożerała uaj 
przód oczyma, a potem i zębami, dwunaści 
romansów i oprócz tego — wszystkie dzień 
niki, które jej popadły pod rękę. Pacjentki 
pracowała w zakładzie szewskim. Otóż naj­
większą jej roskoszą było żuć skórę lub pió 
dziegieć. Wreszcie zachorowała i wezwano le­
karza. Była jeszcze przytomna, utraciła zmy­
sły dopiero po zjedzeniu całego funta palone, 
kawy. Obecnie leży w gorączce i doktorzy nie 
ręczą za jej życie.

Czas odnowić przedpłatę!

P rz ed p ła ta  aa  „£taz. N ar.4*
wynosi: 

w e L w ow ie
m ie s ię c z n ie  \  z | ,  5 0  c t.
k w a r ta ln ie  4  „ 5 0  „
p ó łro c z n ie  9  „ —

N a d s y ła ć  u io ż u a  p r z e k a z e m  lu b .e z e k ie .u  p o c z to w e j 
Ł a sy  o sz c z ę d n o śc i port a d r e s e m :

A d m i n  i s t  r  a  c y  a  „ G a z e t y  N a r o d o w e j -  
w e  L w o w i e ,  u l .  J i i .ro la  L u d w ik a  3  ( .sk lep )

n a  p row incy i 
2  z ł.
6 „

12

„ G a z e t a  N a r o d o w a “
wychodzić będzie w roku przyszłym, jak  do 
tąd ; dwa razy dziennie, dla Lwowa o god». 
8 rano, dla prowincyi o godz. 7 wieczorem, 
tak, ,że przy pomocy telefonu i telegrafu przy 
nosi Czytelnikom wiadomości o wszystkiem, 
oo się każdego dnia aż do godziny 6 wie 
ozorem gdzie wydarzyło.

Ja  \ dotychczas, tak i nadal, główuą u- 
przykładać będziemy do spraw k r a j o ­

w y c h  i e k o n o m i c z n y c h  a zwłaszcza do- 
tyczący oh r o i m u t w a .  J  sprawach krajo - 
wyeh staram y się, aby były nietylko artyku 
£y pochodzące od redaktorów Gazety Narodo­
wej, ale i z kół ziemiańskich, które mmej te ­
oretycznie a więoej praktycznie rz- cz przed- 
s awmją, to też vr roku bieżącym pomieścili­
śmy teune tego rodzaju artykuły A hksand ia  
Krzeczpuowiozą, Mieczysława hr. Ripińskiego, 
dr. Mikołaja hr. Reya, dr. Henryka Wielowiej- 
skiego i innych.

W fejleiome drukować będziemy z o ry ­
ginalnych p ra c : powieść Wincentego hr. Ł o  
s i a „W  ś r ó d ł a p p o I i p a “ osnutą na tle 
stosunków szlachty w Królestwie Polakiem po 
r. 1803, „ L i s t y  z p o d r ó ż y  d o  S a h a r y "  
prof. dra D u n i k o w s k i e g o ,  k tóry  przed 
riUu. dniam i właśnie wyjechał na dwa m ie­
siące do Algieru, i dotrae aż do Sahary. Di 
Dunikowpki bezsprzecznie najwnakojmciej zt 
wszystkich polskich podr żników umie opi­
sywać doznane wrażenia, czyniąc je  tak bar 
wnymi, iż pochłan a się te opisy, ja! by ną 
bardziej zajmującą powieść. Nadto fejleton 
literackie ks. A . Booa i Z. Rawioza h  story* 
oijno Stanisław a Pepłowskiego ■ i.m.hzyczne 
Stanisława Bursy, jak  dotychozas, tak  i w 
przyszłośoi znajdą w Gazecie Narodowej po­
mieszczenie. ,

Z przekładów zamieścimy: z francuskie- 
g i  najnowszą powieść E r n e s t a  D a a d e t i  
którą zaczął drukować (Jorn s p o n d e n t„ Dwa  
b i s k u p . "  i z angielskiego D oy  1 e ’ i : 
„ P r z y g o d y  b r y g a d y e r a  G e r a r d a " .

KSIĘGa RM A k a t o l ic k a

i. KtAGJlMOWSMGO
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała n a  ik ła d  g łó w n y  i p o leca  
d z ie łk o  p . t  -.

Pamiatka Katolicka
Ł

' czyli

Zasady życia pobożnego.
W y d a n ie  n o w e  p o m n ie js z o n e  s ta r a n ie m  

ks. Marcelego Dziurzyńskiego.
C ena e g zem p la rza  50 g roszy , a  z p rz e sy ł .

ką o 10 g roszy  w ięcej

» U O l M i  O G Ł M .K N I4
po 1 e t. ud w yrazu.

RA S E 1 K I  żelazne z zam k am i w erth e i- 
m o w sk im i n a  p ie n ią d z e  i d okum en ta  

po z łr .  4 ' — , 4-50, 5-50, 6  50, 8 - - ,  1 2 - -  
K aay  o g n io trw a łe  poleca P io tr  O . - ą s to w  
sk i , h an d e l że lazn y  we Lw ow ie, pi o K a­
p itu ln y  1 (n a p rz e c iw  ka ted ry ).

J t f n n m n l l l f  L w ów , poleca w szelkie 
• l\ a p  IR l n s t r u m e n t a  m u z y

o n e  r sa n io g ra jące . C enn ik i b ezp ła tn ie .

Półgąski po litewsku
w ędzone, n a  su row o  do jed zen ia . K ilo  po 

3 z łr . Dwór Lapozyn Brzeżany

Dwóch obrotnych
Inkasentów

m ający ch  k au r-y ę , a  m a ją c y c h  języ k  p o l­
ski i n i e m ie c k i ,  p o sz u k u je  n a  re p re z e n ­
tan tó w  n a  Lwów w ie lk ieg o  T o w a rz y s tw a  
a s e k u ra c y jn e g o . Z g ła sz a ć  się do Rudolfa 
Mo8se’go w Wiedniu pod z n a k a m i : „W.
R. 5481“ . 3347

Urzędnik biurowy
chrześcijanin, znajdzie zajęcie w 
lwowskiej reprezentacyi wielkiego 
towarzystwa asekuracyjnego. Ofer­
ty  zawierające spodziewanej pła­
cy i atesty należy nadsyłać do: 
Ridolfa Mossego w Wiedniu pod 
znakam i: „W S. 5480“. 3346

Tanie i dobre.
N asze  konerw y z jarzyn w puszkach  

bL sz an y cb  , h e rm e ty c z n ie  zam k n ię ty ch  
(z ie lo n y  g ro s z e k , f a so la , s z p a ra g i, p o m i­
d o ry , p ie c z a r k i ,  s i k i ,  kom poty , m a rm o la ­

d y  i tp  )  k tó re  przez  3 - le tn ie  is tn ie n ie  f a ­
b ry k i n a  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h  w y­
sta w ach  z y sk a ły  2 zło te  i 3 srebrne me­
dale, są  do n a b y c ia  w e L w o w ie , w K ra ­
kow ie i na  p ro w in c y i we w szy stk ich  l e p ­
szych  h a n d la c h  a r ty k u łó w  spożyw czych
Fabryka konserwów i ogród han­

dlowy w Lubyczy królewskiej

Ł Y Ż W Y .
Halifax d o b re , p a r a .........................z ł r .  1 2 0
Halifax ze s ta lo w y m i nożam i . . „ 1 1 0  
Halifax z szerok im i nożam i . . .  „ 3 —
Halifax n ik lo w a n y  w ąskie noże . „ 3 -—
Haiifax n ik lo w a n e , szerok ie  noże „ 5 ‘ -
Halifax d am sk ie , u ie n ik lo w a u e  . „ 1 3 0
Haiifax d am sk ie , n ik lo w a n e  . . „ 2 50
Halifax s y s t im  Ja c k so n  H e in es ,

n i k l o w a n e ............................................  S-50
M ercu r lu b  H eW etia n ie u ik lo w a n e  „ 2-00
M ercur d am sk ie , n k lo w an e . s z e ­

rok ie  n o ż e .......................................„  5-—
Nurmis n ik lo w a n e , s z e ro k ie  noże „ 6-— 
Jackson Heines n ik lo w a n e , le k ­

kie po  z ł r  6 — i ..........................„ 6 50
Paski do łyżew p a r a ..........................„ — 30
D l a  T o w a r z y s t w  a o k o l lo h  I s z k ó ł  

o d p o w ie d n i  o p n a t .

P io tr  C h r zą sto w sk i
h a n d e l że iazn y  we L w ow ie, p la e  K a p i tu l ­

n y  1 i n a p rz e c iw  k a ted ry ),

Tylko złr. 3
N ajstosow niejszy  podaru n ek  na

„ G W IA 2mjt Ę  ‘
ln b  jak o  p a m ią tk a  po zm arły ch

Partrety naturalnej wielkości
z każdej n a d e s ła n e j fo tografii. T e rm in  
w yko n an ia  10 d n i. P o d o b ień stw o  z a ­
pew nione. —  F o tog ra fię  zw racam  n ie  

uszkodzoną.
P re m io w an y  z a k ła d  sz tu k  p ięk n y ch

S i e g f r ie d  B o d a s c h e r
Wien, II ., Praterstrasse 61.

i ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄC! I
C H A B E B A R D

(THE FDROATIF DE OHAMBABD)
w skład których wchodzę jedlin ie ziółka i kwiatił, 
sę środkiem czyszozęotfm, przyjem nym  w. smaku, 
a działaniu, łagodnem, nadyjąoem sio dla osób 
delikatnych i  wrażliwych. Użycie ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia, 

Je s t to  najw ięcej p o sz u tiw a n y  środek  przeciw  za­
tw a rd z e n ie m  i rożnym  cie rp ien io m  ja k ie  s tą d  pocho­
dzą, j a k o to :  b o le  i z a w r o ty  g ło w y ,  b r a k  a p e t y ­
t u ,  n u d n o ś c i , m o z o ln e  t r a w  ie n ie ,  o d ę e ie  ż o ł ą d -  

M wka ochronna. t a ,  h e m o r o id y ,  u d e r z e n i a  d o  g ło w y  e t c .
YYe L w o w ie  w apfekoeh  pp . M iko lascha, W ew ió rsk iego , K uck era , E h r-  

b a ra . —  W  K r a k o w i e  w a p te k a c h  pp. W iszn iew sk iego , E ed y k a  i T rau u zy ń -
2277skiego.

'w i f i iw w w w w w a r  j p ^ w w w r

100 do 300 złr. miesięcznie!
m ogą za ro b ić  osoby  każdego s ta n u  we I  
wszystkich miejscowościach rze te ln ie  i 5  
p ew n ie  bez w k ła d k i k a p i to łn  i ly zy k a  
przez  ro zp rzed aż  p ra w n ie  d o z w o o n .id i  
losów i  p ap ie ró w  p ań stw o w y ch . Z g ło­
sz en ia  p rzy jm u je  Ludwig Oesterreioher, 

V ili .  D eu tseh g asse  8  Budapest 
BBS

tropie do zębów
daw n ie j, Llton zw ane) u śm ie rz a ją  n a ty c h ­
m iast ból zębów. F la k o n  40 i 60 ct. W e 
Lw ow ie w ap tece  P . M ik o la s c h a , w S try -

Zaden środek na kaszel nie przewyższa]

H a i d e r a
Bonbony piersiowej
O O C f t  n o ta ry a ln ie  u d  w o dr-ionych j 
Ł u O U  św ia d ec tw  d » ją  dow ody  p e ­
w n eg o  skutku przy  k a sz lu , chrypce, 
katarze i zaflegmienlu.

Cena u  p ak ie t 10 1 30 ot. 
P ra w d z iw e  w p a c z k a c h  po 20 ct. 

s p rz e d a ją  : w e L w ow ie 0 . T. W inck le- 
ra  S y n , J .  B e ise r  ap t. i Z. RuoWer 
a p t., w S tan is ław o w ie  Dr. A . Beil, 
w K o ło m y i E . S ten ze l a p ., w K am io iice  
K a ro l P ile w sk i, w B rzeżan ach  A. D uret 
a p t . ,  w B óbree Z y g . G ogela , w S try ju y

H E H B A B N Y ’e g - 0

Syrop wapienno-źelazisty
z  p o d f o s i o r a u  u  w a p n a .

Od la t 29  z a leca ją  le k a rz e  g o tąco  pow yższy  środek  z pow odu  je g o  w ła ­
sn o śc i roztwarzania i usuwania flegmy, zm n ie jsz an ia  potów w nocy i n ie-lo- 
p u s z c ta c ia -d o  w y cz e rp a n ia  s i ł  ż y w o tn y c h , tu d i ie ż ,  iż w prow adzając  do o rg a-
n izm n  ż e lazo  w s to su n k u  ła tw o  s tra w n y m , p rz y c z y n ia  się z n a k o m ic ie  do wy­
twarzania krwi, zaś dzieciom  zad aw an y  z pow odu z a w a 'to śc i  so li fosforew p- 
w a p ie n n y c h  n ła tw ia  im  tworzenie się kości 3314

C e n a  f la s z k i  z ł r .  1 -25, p o cz tą  29  c t .  w ięcej za 
”5>'-  ■*, opakow an ie ,

ii ... 9 ^ *  N ależy  w \r a ź n ie  ż ą d a ć : „Herbabnego syropu
wapienno-żelazietege". Ja k o  dow ód tożsam ości z n a j­
d u je  się  w s z k la n c e ' ló w n ież  n a  k a p s li od fi tszki 
n azw isk o  „ H e r b a b n y “ , o raz je s t  każ ia f lis z k a  za ­
o p a trzo n a  obok  o d b itą  n rzędow  de za p ro to k o ło w a n ą  
m a ik ą  o c h ro n n ą ,  k t re  to zn ak i to is a n i ' ści p z.e- 

fo C u u u sh e rb ab n y  W iln,śi) s trzeg ać  u p ra sz a m y .^
G łó w n y  sk ła d  ro zry łkow y  -.

Wiedeń, Apteka „zur Barmherzigkeit“ 
m/l Eaiserstrasse 74 i 75.

Składy przeważnie w aptekach we Lwowie. Krakowie, Czerniowcach i na prow. I

L»nie B idyn- 1 m e ry k A e
P r z e w ó z  j e d n o  lu b  d w u r u z o w y  ty g o d n io w o  2913

z  f i e t t e r d a m u  t ł o  - N o  w .  Y o s t R u ,
B iu ro  d la  k a jn t :  W i e n , , I .  K p l o w r a t r l n g  9 .

B iu ro  d la  p o k ła d u :  W i e n ,  IV ., W e y r in g e r g z s s e  7 A .

K n ju ta  I. k lasy  : K a ju ta  I I .  k la s y :
. kwietniu do 81. pozdz. Mrk. 290— 400*) od 1. sierpnie do 16. października M ik. *00
, listo perle io  31. morce M rk. 230 -3 2 0  od 16. peździernika do SI. lipce Mik 180
Z ależne  od po ło żen ia  i w ielkości k a ju ty  o ra z  chyżośoi i  e leganoyi parow ca

v  -.
’ a r - O  f  r /  f i O jikN -ńw  - ... - •

bardzo s n  „ cięzEosCi, reguluje i ązatwia tnawlenle
bez z ły c h  ig u tk ó w , u w aża n y m  byw a przez w ie ln  le k a rz y  ja k o  lepszy od  silnie 
d z ia ła ją c y c h  śro d k ó w  ro iw a ln ia ją o y c h . — P ro sz ę  żąd ać  w yraźn ie :- „ Ł i e b * 'g c  

__________ W in o  g f t g r e d a t‘. F a b ry k a  i T e t a c h e a  a .  E .  i P r e s d e n .  3254

!! z b i a ł y c h  f i o ł k ó w  M
wynalazku

Jana Ihnatowicza
« L w o w i e .

F l a k o n i k  1  z ł r .

SSklcpy w ł a s D © : we  L w o w i e  ul .  K o p e r n i k a  3,  ul .  H a l i c k a  1 1 ;  
w K ra k o w i e  S u k i e n n i c e  2 0 ;  w C z e r n i o w c a c h  R y n e k  2 ;  w P r z « -  

m y ś l u  ul .  F  a n c i a z k a ń s k a  24.

N o w o ś ć ! N o w o ó c  J

1Mlaryan G u stow icz  i Sp>ł. Łyżwy wszelkich systemów. Paski.
Przyjm uje) łyżw y do czyszczenia 1 niklow ania.

Torebki.

S T O B T  , ,

począwszy od 90 ct. —  kompletnie potowe do zawieszenia
ileca fabryka J1. CHRISTOFA WE LWRWIE

u l i c a  . T n M o n r * w « U i e h  O

Gorsety, żaboty, uslą/ki weloniki poleca w wielkim wyborze Mikołaj Ludwig, Lwów, Balicka 14.


